
POŁSEŁ
W y eh )d?,i na wtorek, czwartek i Bobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humoryatyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr.

a.,z 0<̂ Q°szeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li— 

* nr' 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

l i o i  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i K sięgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, wtorek, 12 lutego 1895. Rok 5,
— R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  s ię  p rz y  M a l th e s c r s t r a s s e  17a  n a  do le .  —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
ptiwić, czytać i pisać po polsku! Nie j 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 1 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na ofoe&yśiłie.
B r a n b a u e r sc h a ft . S p ra w o z d a n ie  z 

czynnośc i  T o w a r z y s tw a  św . J a c k a  z B r a u b a u -  
c rsc h a f t  od  1 s ty c z n ia  1894  aż do 1 s ty c zn ia  
1895 r. W  u b ie g ły m  ro k u  liczy ło  to w a r z y s tw o  
1^0  p ła tn y c h  cz łonków . Z ty c h  w y k re ś lo n o  
11 d la  tego , że nie p łacil i  r e g u la rn ie  p ła ty  
Miesięcznej,  7 po je ch a ło  w  ro d z in n e  s t rony ,  
23 da ło  się w p i ja ć ,  t a k  w ięc  p o zo s ta je  s ta ły c h  
• z ło n k ó w  n a  1895 r. 145. P o s ie d z e ń  o d b y ło

17 i to  12 zw y c za jn y ch ,  1 w a ln e  i 4 p o ­
s ie d z e n ia  z a rząd u .  M a ją te k  to w a r z y s tw a  w y ­
n o s i ł :  u ub ieg łego  r. 1894 by ło  doch o d u  774.25 
m r.  W szy g tk jeg o  ro z c h o d u  by ło  630,57 mr., 
p o zo s ta je  w ięc  w  k as ie  n a  1895 r. 143,68 mr.

01T ni cz łonkom  w y p ła c o n o  169 85 m r.,  l a -  
*®ilii je d n e g o  z m a r łe g o  cz ło n k a  25 m r. T o ­
w a r z y s tw o  zam ów iło  1 M szę  św. za  zm ar łeg o  
cz łonka ,  a  5 n a  in te n c y ę  tow . W  b ib l io tece  
p o s ia d a  to w a rz y s tw o  3 8 0  k s iążek  rozm a ite j  
treśc i,  300  są  w ła sn o śc ią  T o w a r z y s tw a  C z y -  
e nr L u d o w y c h  w  P o z n a n iu  a  80 w ła sn o śc ią  
o w a rz y s tw a .  W  u b ie g ły m  ro k u  m ie liśm y 4 

r a z y  po lsk ie  n ab o ż eń s tw o .  T o w a r z y s tw o  p r z y ­
s tę p o w a ło  3 r a z y  do w spó lne j  spow iedz i  i K o ­
m unii  św . Z ch o rą g w ią  w y s tę p o w a ło  t o w a ­
rz y s tw o  5 razy .  U rz ą d z o n o  3 z a b a w y  i gw iaz d k ę .

D o  z a rz ą d u  n a  rok  1895 zos ta l i  w y b ra n i  
n a s tę p u ją c y  cz łonkow ie  : ja k o  h o n o ro w y  p rezes  
w iel .  ks. p rob . B a y e r ,  J a n  M ik o ła jc zy k  p rz e ­
w o d n icz ąc y ,  M a rc in  J ę d r o w ia k  z a s t , J a n  K o ­
w alik  se k re ta rz ,  J a n  P o ś p ie c h  I I  za s t . ,  A n to n i  
o tę ż y c k i  sk a rb n ik ,  S ta n is ła w  S z y m a ń sk i  zast. ,  
J a n  D y z e r t  b ib l io teka rz ,  W in c e n ty  S ob czy ń sk i  
zas t . ,  J a n  D y z e r t  ch o rą ży ,  T o m a sz  J a n k o w s k i  
1 Ig n a c y  K a r tk o w ia k  asys tenc i ,  M icha ł  D o p ie ­
k ł a  i A n to n i  W o jc ie c h o w sk i  rew iz o rz y  kasy .

n rze j G rz e śk o w ia k  i W a le n ty  K o n iec zn y  
ław nicy .

W szystk ie  listy  tyczące  się tow arzystw a  
nadsyłać do przew odniczącego lub

J a n  M i k o ł a j c z y k ,  J a n  K o w a l i k ,
_ p rezes .  sek re ta rz .

W iem elh a u sen . N iech  będz ie  p o c h w a ­
ł y  J e z u s  C h ry s tu s !  S p ra w o z d a n ie  k w a r ta ln e  

* czynnośc i  p o lsk o -k a to l ic k ie g o  T o w a r z y s tw a  
sw . B ro n is ław y  w  W ie m e lh a u se n ,  za  czas  od 

p aź d z ie rn ik a  1894 do 29 s ty c zn ia  1895 r. 
żdz ie rn iU arZ^ :3tW0 n a sz e  z a ło ż o n e  d n ia  7 p a -

P o l a k o V w V d n n 4 ma na Cel?, łąezcnied o  ; Jcuno  g rono ,  w spó lne  pouczan ie
św. P o s ie d z e ń  o dby ło  t o -  

• n  Z- tyctl ^  z w y c z a jn y c h  i 4 n a d ­
zw y c za jn e .  P o s ied z en ia  o d b y w a ły  się  do  tego  
czasu  trzy  r a z y  n a  miesiąc, to j e s t  w  p ie rw s fą ,  
t r z e c ią  i c z w a r tą  n iedzie lę  m ies iąca ,  n a  sali 
p.  S ch m id ta  p rzy  kościele .  N a  p o s iedzen iach  
b y w a ją  czy ta n e  E w a n g ie l ie  św . i w y k ła d y  
Jejże, a  p rz y  ro zp o c zęc iu  i za k o ń cz en iu  ze ­
b ran ia  śp ie w a m y  p ieśn i kościelne. N a  p os ie -  

zen iach  o d w ie d z a  n a s  też  nasz  h o n o ro w y  
Prezes, wiel. ks. p ro b .  A lpm ann .

Dnia 18 listopada urządziło tow arzystw o  
asz° w spólny  wieczorek na uczczenie

pam ięc i  nasze g o  n ieśm ie r te lnego  w ieszcza  A d a m a  
M ick iew icza ,  k tó ry  w y p a d ł  b a rd z o  św ie tn ie .

T o w a r z y s tw o  liczy ło  cz łonków  68. Z ty c h  
o d je ch a ło  w  s t ro n y  rodz inne  4, p o zo s ta je  w ięc  
w  to w a rz y s tw ie  64  s ta ły c h  cz łonków . D o c h o d u  
m ia ło  to w a rz y s tw o  248,81 mr.,  ro zc h o d u  67 .50  
mr.,  p o z o s ta je  w  kas ie  181,31 mr. B ib lio teka  
sk ła d a  się ty m c z a so w o  z 31 k s iążek ,  k tó re  z o ­
s ta ły  to w a r z y s tw u  p o d a ro w a n e  i to  p rzez  R e -  
d a k c y ę  „ W ia r u s a  P o ls k ie g o 11 21, p. T .  W o j -  
c ińsk iego  8 i p. L .  W o jc iń sk ieg o  2, za  co 
w szy s tk im  of ia rodaw com  sk ła d a m y  j a k  n a jse r ­
deczn ie jsze  „B ó g  z a p ł a ć !“

D o  z a rz ą d u  zos ta l i  o b ra n i  n a s tę p u ją c y  p p . : 
W a le n ty  P io t r o w s k i  p rezes ,  F ra n c is z e k  D u ­
dzińsk i żast. ,  T o m a sz  W o jc iń s k i  s e k re ta rz ,  
F ra n c i s z e k  K re n c  zas t . ,  L u d w ik  W o jc iń s k i  k a -  
syer,  W o jc ie ch  K o w a le w ic z  zast. ,  I g n a c y  J u n g  
b ib l io teka rz ,  W ł a d y s ł a w  M y k a j  zas t . ,  F r a n c i ­
szek  R a ta jc z a k  i I g n a c y  W o j tk o w s k i  re w iz o ­
rz y  kasy .

W s z e lk ie  l is ty  ty c z ą c e  się to w a r z y s tw a  
p ro szę  p rz e sy ła ć  n a  r ę c e  p rez esa  lub se k re ta rza .

W .  P i o t r o w s k i ,  T .  W o j c i ń s k i ,  
prezes .  se k re ta rz .

K lo ste r - M ansfeld. S p ra w o z d a n ie  z 
czynnośc i  T o w a r z y s tw a  po lsko  -  ka to lick iego  
p o d  o p ie k ą  św . M ic h a ła  z u p ły n io n e g o  ro k u  
w  K lo s te r -M a n s fe ld .

Cel to w a r z y s tw a  j e s t :  w z a je m n e  p o u c z a ­
nie się p rzez  o d czy ty  i w y k ła d y ,  a b y  s ta w ić  
czo ło  ze  w szech  s tro n  o ta cz a ją ce j  n a s  g e r m a -  
n izacy i ,  k tó ra  nas  s i lnym  p rą d e m  p rze ,  ab y  
n a s  zn iem czyć .  D la  tego , a b y  się obronić ,  
t r z e b a  n a m  o św ia ty  a  tę  cze rp im y  ty lko  z 
d o b ry ch  pism.

P o m im o  p rze szk ó d  od te g o  sa m eg o  z a ło -  
n ia  te g o ż  to w a r z y s tw o  nasze  się  pow iększa .

N a  p o cz ą tk u  1894 ro k u  b y ło  czy n n y ch  
cz ło n k ó w  40. W  ciągu  r o k u  w stą p i ło  do  to ­
w a r z y s tw a  44. Z  ty c h  w s tą p i ło  do  w o jsk a  
3, do  W e s tfa l i i  w y jec h a ło  8, d w ó c h  zos ta ło  
w y k re ś lo n y c h ,  g d y ż  nie p rzychodz i l i  n a  p o ­
siedzen ia  a  5 o d jecha ło  do ro d z in n y c h  s tron ,  
t a k  że te ra z  n a s  p o zo s ta je  66 s ta ły c h  cz ło n ­
ków .

P o s ie d z e ń  zw y c z a jn y c h  m ie liśm y 10, d w a  
w a ln e  i d w a  w  zarządz ie ,  k tó re  o d b y w a ją  się 
re g u la rn ie  w p ie rw sz ą  n iedzie le  po  1 5 - ty m  
k a ż d e g o  m ies iąca  w loka lu  p a n a  N a p o le o n a  
P in te g o .

Z a b a w  u rzą d z i ło  to w a rz y s tw o  t r z y  i to :  
21 s tyczn ia ,  17 c z e rw ca  i 21 p aź d z ie rn ik a  
d ru g ą  roczn icę  sw eg o  is tn ien ia ,  w  k tó re j  b ra l i  
u d z ia ł  cz ło n k o w ie  sąs iedn ich  T o w a rz y s tw .  
N a  wiec po lsk i  do  M a g d e b u rg a ,  k tó ry  się o d ­
b y ł  d n ia  3 - go lu tego  w  sp raw ie  k a p ł a n a  pol­
sk iego  n a  p ro w in c y ę  s a k so ń sk ą ,  w y s ła ło  to w a ­
rz y s tw o  p a n a  W o jc ie c h a  L ew a ń sk ieg o .

D n ia  15 lipca  w y s ła ło  to w a rz y s tw o  de le-  
g ac y ę  do M a g d e b u rg a  n a  u ro cz y s to ść  p o św ię ­
cen ia  ch o rą g w i  w  T o w a rz y s tw ie  św . J a n a  
N epo m u c en a ,  w k tó re j  u d z ia ł  b ra li  p a n o w ie :  
S ta n is ła w  A d am c za k ,  S ta n is ła w  P łóc ien iak ,  
M a rc in  B o ro w c z y k  i A n d rz e j  M iko ła jczak .

T o w a r z y s tw o  było  ob ec n e  p rzy  p o św ię ce ­
niu  c h o rą g w i  T o w a r z y s tw a  p o lsk o -k a to l ic k ie g o  
św . J ó z e f a  %v H e lb rz e  d n ia  24  c z e rw ca  1894. 
T o w a r z y s tw o  b ra ło  u d z ia ł  w p ie rw sz e j  roczn icy  
z a ło ż en ia  T o w a r z y s tw a  „ B ra tn ia  P o m o c "  w 
L e im b a c h  d n ia  29 lipca. T o w a r z y s tw o  w y p ła ­
ciło za pom og i sześc iu  cz łonkom  w  ilości 
56 ,60  mrk.

T o w a r z y s tw o  u rzą d z i ło  w d ru g ie  św ię to  
B ożego  N a ro d z e n ia  w iec zo rek  fam ilijny  z 
g w ia z d k ą ,  z k tó rego  by li  w szy scy  zadow olen i  
a  m ianow ic ie  dzieci, k tó re  b y ły  n ad z w y cz a j  
u r a d o w a n e  z ja b łek ,  o rzechów  i p ie rn ików  a  
n a  o s ta tk u  dzieliliśmy się op ła tk iem , życząc  so ­
b ie  lepsze j p rzysz łośc i .

D n ia  7 s ty c zn ia  1895 roku  p o ż e g n a ł  się 
z życ iem  d oczesnem  n asz  h o n o ro w y  cz łonek , 
u  k tó reg o  się Dasze po s ie d ze n ia  o d b y w a ją  śp. 
N a p o le o n  P in ti .  T o w a r z y s tw o  n a sz e  p o w o ­
d o w an e  w dz ięcznośc ią  o fiarow ało  m u  w ien iec  
i b ra ło  u d z ia ł  w  o d p ro w a d z e n iu  zw ło k  na  
m ie jsce  o d p o cz y n k u  w iecznego .

D n ia  20  s ty c zn ia  ro k u  1895 o d b y ło  się  
w a ln e  posiedzen ie ,  na  k tó rem  z d a ł  r a c h u n e k  
z s ta n u  k asy  z ub ieg łego  ro k u  sk a rb n ik  p a n  
A d a m c z a k  j a k  n a s tę p u je :  D o c h o d u  by ło  400
mr. 94  fen  , ro zc h o d u  267 mr. 3 fen., p o zo ­
s ta je  n a  rok  bież. 133 mr. 91 fen., z te g o  o d ­
chodz i n a  cho rąg iew , j a k ą  to w a rz y s tw o  m a  
z a m ia r  b ieżąceg o  ro k u  sp raw ię  53,45 m arek .

B y ł  ta k ż e  o b ran y  in n y  z a rząd ,  do  k tó rego  
w c h o d z ą  n a s tę p u ją c y  p a n o w ie :  F ra n c isz e k
H e l lw ig  ja k o  p rzew o d n iczący ,  J a n  Ruszy ński 
za s tę p ca ,  W o jc ie c h  L e w a ń s k i  se k re ta rz .  A n ton i  
G łow ik  zas tę p ca ,  S ta n is ła w  A d a m c z a k  ska rbn ik ,  
J a n  S ra m a  zas tępca ,  W incen ty  H o jk a  i S ta n i ­
s ła w  D y b a  ła w n icy ,  A n to n i  F r ą c k o w ia k  p o ­
s łan iec  to w a rz y s tw a .

Z rozpraw sejmu pruskiego.
P o d c z a s  o n e g d a jsz y ch  o b ra d  se jm u  p r u ­

sk iego  n ad  p ro je k te m  d o ty c z ą c y m  p o d z ia łu  
bydgosk ie j  kom isy i  je n e ra ln e j  na  d w ie  o sobne  
d y re k e y e  z a b r a ł  g łos  po  an ty p o lsk ic h  m ow ac h  
pos łów  P a a s c h e ,  b a r .  Z ed l i tza  i H e y d e b ra n d a ,  
p o se ł  nasz  L eon C zarliń sk i i pow iedz ia ł ,  
co n as tęp u je :

M ośc i  P a n o w ie !  G d y  p. p o se ł  P a a s c h e  
p o cz ą ł  m ówić, p o s ta n o w iłe m  w łaśc iw ie  dać  m u 
n a  ko ń cu  b ra w o ,  i b y łb y m  to  chę tn ie  uczynił,  
g d y b y  nie za chodz i ło  to  w s t r ę tn e  „ a le “ . T o  
„a le "  zna laz ło  n a tu ra ln ie  o d dźw ięk  u p an ó w  
Z ed l i tza  i H e y d e b r a n d a  i n ie s te ty  p rze k o n u ję  
się z s łów  p a n a  m in is tra  ro ln ic tw a ,  że i p a n o ­
w ie  od s to łu  rz ą d o w e g o  g o to w i są  p rzy s tą p ić  
do  z b a d a n ia  życzeń , z k tó rem i w y s tą p i l i  p o ­
p rze d n i  m ów cy .

(S łu c h a jc ie !  s łucha jc ie !)
D o tą d  m ia łem  je szcze  zau fan ie  do obecnego  

rzą d u ,  że um ie  p o s tę p o w ać  o b j e k t y w n i e  
i że n ie is tn ie je  w y łąc zn ie  d la  p e w n e j  c z ę ­
ś c i  ob y w ate l i  p ań s tw o w y c h ,  a  dalej,  że p o ­
w in ien  w iedzieć,  że to  są w szy s tk o  f r a z e s y ,  
k tó re  ro z n o sz ą  po  k ra ju ,  j a k o b y  n a ro d o w o ść  
po lska  r o b i ła  p o s tę p y  kosz tem  n iem ieckośc i  
i j a k o b y  n iem ieckosć  m ia ła  w sze lk i  p o w ó d  
b ro n ić  się p rze c iw  n a p o ro w i  po lon izm u.

S ły szą c  ta k ie  w y w o d y ,  zdawra ć b y  się  m o ­
gło, że m nie j  w ięcej w sz y sc y  nac ze ln i  p re z e ­
sow ie  W .  K s .  P o z n a ń s k ie g o  i P r u s  n ie  w y j ­
m u ją c  p a n a  G o ss le ra  z G d a ń s k a  s ta li  się już  
P o la k a m i ;  n ie k ied y  o g lą d am  się  n a  w szys tk ie  
s t ro n y  i p y t a m : do d jab ła ,  w ielu  to  m a m y  
p rez esó w  re je n cy jn y e k  i l a n d ra tó w  ? J a  idę 
n a w e t  aż  do s tróżów  nocn y c h  i n ie  m o g ę  p r a ­
w ie  zna le ść  an i  je d n eg o  mej na rodow ośc i .  
( G ło s y :  W ie lk a  p r a w d a !  n a  ła w a c h  P o lak ó w .)

A  więc, m. p., po w y w o d a c h ,  k tó re  u s ły ­
szeliśm y, z n a jd u je m y  się  na  na j lepsze j  d rodze  
do w y c z e rp u ją c e j  d e b a ty  w  sp raw ie  polskiej.



W I 4 . B U S  P O L S K I

My temu nie jesteśmy winni. Ale nie 
możecie nam brać za zle, że nie uciekamy 
zaraz z pola. K ie m y ślim y  j a ż  bow iem  
n a d sta w ia ć  sp o k o jn ie  g rzb ie tu , aby- 
ś e ie  na n iin  b ęb n ili p od łu g  u p o d o ­
b a n ia . Nasamprzód pozwólcie mi, panowie, 
kilka słów wypowiedzieć w sprawie projektu 
rządowego, który zmierza do podziału zakresu 
działalności bydgoskiej komisyi jeneralnej. 
Z cyfr podanych, których nie będę już odczy­
tywał, ponieważ panowie macie je w ręku, 
wynika, że zakres działalności jeneralnej ko­
misyi w Bydgoszczy ogromnie się powiększył.

Początkowo przypuszczano, że czynności 
separacyjne z czasem się zmniejszą. T ym ­
czasem rzecz się ma wręcz przeciwnie i prace 
prawdopodobnie jeszcze się powiększą. A  da­
lej, m. p., choćbym kto powiedział, że można te 
prace rozdzielić przez powiększenie liczby 
urzędników, to jednak nie będzie to miało 
skutku tak praktycznego, jaki mieć będzie po­
dział zakresu działalności komisyi, gdyż wtedy 
w każdym razie prace w szybszem załatwione 
będą tempo.

Dalszym powodem, przemawiającym za 
podziałem, albo raczej za utworzeniem osobnej 
komisyi j 'n e ra lm j  z siedzibą w Królewcu, są 
cyfry, z których wynika, że w Prusach W scho­
dnich jest już dwa razy tyle prac separacyj­
nych, co w Prusach Zachodnich i w W. Ks. 
Poznańskiem. Na motywa projektu godziliśmy 
się najzupełniej i chętnie bylibyśmy głosowali 
za odesłaniem projektu do komisyd. Ale skoro 
najzdrowsza myśl ulega w ten sposób spacze­
niu, jak to tej stronie izby podoba się zawsze 
czynić, przeto głosować będziemy przeciw 
odesłaniu projektu do komisyi.

M. p. z największem zadowoleniem przy­
jęliśmy do wiadomości treść niniejszego pro­
jektu. Naraz pojawia się propozyeya, która 
zamierza podkopać dobroczynne skutki ustawy 
o osadnictwie rentowem i która wielką część 
poddanych pruskich jeszcze więcej wyzuwa 
z przysługującego jej prawa. A właśnie ta 
część poddanych jest m. p. najspokojniejszą, 
najskromniejszą, najbogobojniejszą i najbardziej 
szanuje powagę władzy. Ten rys charakteru 
znaleść możecie u c a łe g o  n a ro d u  p o l s k i e ­
go. Możecie go widzieć w Galicyi, nie tylko

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W ł. A.
(Ciąg dalszy.)

IV.
Promienie wschodzącego słońca oświecały 

wązkie okna pokoju, w którym baron przepę­
dził noc. Sklepiony' ten pokój, w kształcie 
czworoboku, miał wygląd ponury i znamiona 
onych- barbarzyńskich czasów, w których był 
zbudowany. Drzwi, do których prowadziły 
stopnie, były ciężkie, okute żelaznemi płytami, 
kamienna posadzka wytarta stopami kilku po­
koleń. Mury tak były grube, iż okna znaj­
dowały się jakby w wązkim ganku, przynaj­
mniej na sześć stóp długim. Światło słoneczne, 
przebijając się przez kolorowe szyby', oprawne 
w ołów, rzucało tylko słrby promień, przyczem 
zostawiało część pokoju w cieniu. W  tern 
półświetle można było rozróżnić kilka sprzę­
tów staroświeckich, harmonizujących z poko­
jem. Łóżko rzeźbione, krzesło z olbrzymiemi 
poręczami, wysokie zwierciadło i szafa z czar­
nego drzewa stanowiły umeblowanie pokoju. 
Jako  ozdoby wisiała po ścianach stara, pordze­
wiała broń. W  ciemnych kątach stało kilku 
rycerzy z spuszczonemi przyłbicami. Zdawmło 
się, iż cienie wojowniczych Steinbergów spo­
glądają w milczeniu na ostatniego ich po­
tomka.

Major przechadzał się odmierzonym kro­
kiem po pokoju. Jakkolwiek Henryk Steinberg 
był jeszcze bardzo młody, miał postać olbrzy­
mią. Mundur wojskowy mocno opięty', uwy­
datniał męzkie i silne jego formy. Chód miał 
majestatyczny, dumny, choć nieco szty­
wne. Rysy bardzo wydatne, nosiły cechę 
szlachetności obok ostrości. Mało kto mógł 
znieść spojrzenie jego oczu. Długie wąsy, za­
krywające część ust, grube rzęsy, łączące na 
czole, przyczyniały się do ostrości jego fizyo- 
nomii.

Przechadzał się tak od dawna — może 
noc całą, gdyż łóżko nie było rozebrane. Na

w zaborze pruskim, ale nawet w zaborze ro­
syjskim. w którym nawet knut rosyjski nie 
zdołał zatrzeć tego charakteru. Nigdzie b o ­
wiem zmarły car Aleksander II I  nie mógł 
bezpieczniej przebywać, jak właśnie pośród 
swoich p o l s k c h  poddanych. I naród z takim 
funduszem moralnym chcecie poświęcić m o l o ­
c h o w i  rzekomej rącyi państwowej! Nie ro­
zumiem właściwie, co rozumiecie przez pań­
stwo. Czy to jest instytucya stworzona na to 
tylko, abyście w y  tylko z niej mieli korzyści. 
Tak, m. p., t o b y  się wam bardzo podobało; 
ale w takich warunkach zróbcie też propozy­
cję ,  żeby Polacy nic nie płacili do kasy pań ­
stwowej ;

(bardzo słusznie! na ławach Polaków) 
wymagałaby tego prosta p r z y z w o i t o ś ć .

Sądzę jednak, że pochwała i korona oby­
watelska zdobić powinna każdego, który oszczę­
dnością, pilnością i skromnością wymagań d o ­
prowadził d )  tego, że założył w łam  ; ognisko. 
Ale po mowach które co dopiero słyszeliśmy, 
zdaje się, jakoby chętniej pozwolono na to, by 
ci oszczędni ludzie swoje mozolnie zapracowane 
grosze roztrwonili, ile możności przepili. 

(Wesołość).
| |  A  więc nie m y Polacy, m. p , nie chcemy 
uznać się poddanymi pruskimi, ale w y  po tej 
stronie pragniecie nas gwałtem wyrugować 
z poddaństwa pruskiego, przewracając znowu 
do góry nogami § -i konstytucyi pruskiej. 
Skoro w' najwyższej mowie w Toruniu żądano 
od Polaków, ażeby się w całej pełni uważali 
za poddanych pruskich, to jest bezwarunkową 
i naczelną koniecznością, żeby się obchodzono 
z nimi jako z ra w n o n p ra w n io n y m l pod­
danymi pruskimi i żeby nie utrzymywano na­
dal ustaw wyjątkowych i nie kuto przeciw 
nim nowych.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków).
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ziemie polskie.
* Z  P r u s  Ks&eSi., W arm ii I M aaur.
P e g u d k i. Pogrzeb śp. Stanisława To­

karskiego odbył się przy wielkim udziale ludzi 
i duchowieństwa. Zwłoki eksportował do ko­
ścioła syn zmarłego ks. prob. dr. Tokarski, a

stole lampka gasnąca błyszczała jeszcze. Z u- 
cbyionych drzwi można było wnosić, iż już 
ktoś musiał przeszkodzić marzeniom barona. 
Nagle zatrzymał się w swej wędrówce po po­
koju i rzucił dokoła dzikie spojrzenie.

— To już dzień — rzekł głosem dzikim
— j u ż !... słońce zbyt się pospieszyło. Tak, 
już dzień! F ryc  Reutner już maie uwiadomił, 
iż łódź gotowa... Czy ja  marzę? Jes t  to 
wszystko możliwe?... Tak, niech mnie piekło 
pochłonie! to prawda!

Usiadł i rękoma zakrył twarz.
— D a le j! bądź mężnym — przerwał so­

bie po małej chwili, powstając — cóż stracę? 
Stare, zniszczone gniazdo sów i nietoperzy... 
Mój tytuł ? — To przesąd. Czyż krew, która 
płynie w mych żyłach, przestanie być krwią 
burgrafów Steinberg? — A to młode dziewczę?
— miałbym się rozczulić jej narzekaniami ? 
Do kroćsec d jab łów ! nie będę ich słuchał — 
nie chcę tego!... Cóż mnie tam obchodzą jej 
płacze ? Czyż nie jestem panem mej posia­
dłości? Nie woinoż mi to — gdy zechcę — 
zastawić je j ... lub sprzedać... lub...?

Głos jego umilkł, po chwili popadł w głę­
bokie zwrątpienie.

W  tej chwili ciężkie drzwi się uchyliły 
i piękna, jasna główka wsunęła się do pokoju ; 
spoglądała bojażliwie, zdawała się być zdzi­
wioną smutnem milczeniem, jakie tu panowało.

— H e n ry k u ! mój b rac ie ! — zawołała 
słodkim głosem Wilhelmina — mogę wnijść? 
wolno mi cię wreszcie uściskać?

Major się wzdrygnął, a potem odrzekł 
z pewnem wysileniem:

— Proszę, proszę wnijdź... jeśli tego po­
trzeba.

Młode dziewczę, zwdnne, jak kotka, wśli­
zgnęła się do pokoju. Była ubrana w lekką 
suknię, której fałdy wdzięcznie spadając, na­
dawały jej coś eterycznego. Pobiegła do ma­
jora, zawiesiła się u jego szyi i dotknęła swemi 
rożowemi usteczkami marsowatej twarzy brata.

— Henryku, mój drogi Henryku — rzekła
— czemu mi wzbroniłeś przywitać ciebio 
wczoraj i wyrażenia ci mej radości z twege

mowę wygłosił ks. prob. Larisch z Pinczyna. 
Drugiego dnia przemawiał przed pogrzebem 
w kościele ks. poseł dr. Wolszlegier. Oby­
dwaj mówcy podnosili zasługi zmarłego i po­
ruszyli do łez zebranych. Koło polskie przy­
słało prześliczny wieniec na trumnę. Do gro­
bu nieśli trumnę panowie: Lniscy, Tempscy i 
Lewińscy.

Z e  m  i w i e  smutna wieść nas doszła. 
Osiadły tam niedawno pan dr. Gierszewski 
zadrasnął s ę przy operacyi u pewnej kobiety 
w palec, który mu opuchł szybko, a wnet cała 
ręka, którą trzeba było odciąć. Pan dr. G., 
nie mogąc zwłóczyć długo, poddał się operacyi 
w Tucholi. Tak tedy młody lekarz przypła­
cił utratą ręki pomoc niesioną chorej kobiecie.

Dnia 4 -go bm. odbył się 
tu staraniem Towarzystwa ' Przemysłowego 
teatr amatorski na sali „T.voli“. Towarzy­
stwo śpiewu dzielnie się spisało. Tłómaczenia 
sztuk policy a nie żądała.

O l s z t y n .  Parafia nasza katolicka liczy 
wedle orzeczenia ks. kanonika Karau około 
9 tysięcy dorosłych i 1800 dzieci szkolnych. 
Gdy obecny ks. kanonik i proboszcz przybył 
do Olsztyna jako kapelan, lic/.ylo nasze miasto 
4 tysiące mieszkańców a kościołów było trzy 
i to oprócz teraźniejszego parafialnego jeszcze 
kościół św. Ducha przy moście gdzie figura 
św. Jan a  Nepomucena się zn.jduje  i kościół 
św. Krzyża na starym cmentarzu Dziś liczy 
Olsztyn 20 tysięcy mieszkańców i brak dru­
giego kościoła gwałtownie s ę okazuje.

* Z  W i e l .  M s .  P o z n a ń sk ie g o .
Z b ą s z y ń  Spółka H. K. T. w powiecie 

Międzyrzeckim zaczyna także robić postępy, 
chociaż więcej w cichości i ukryciu. Na miej­
sce lekarza ur. Jaworowicza przybył do nas 
lekarz niemiecki. W  Pszczewie (Betsche) jest 
obecnie jeden tylko lekarz dr. Hager, myślą 
więc o sprowadzeniu drugiego lekarza, chociaż 
okolica przewanie jest katolicka. —- Zawiązała 
się u nas w Zbąszyniu kasa pożyczkowa, czyli 
Bank ludowy głównie dla naszej parafii. 
Szczęść mu Boże.

P a n  k a n se m a n n  z Pempowa, jeden 
z trójcy (Hansemann, Kennemann, Tiedemann). 
Spółki zawiązanej obłudnie w obronie niem-

przybycia? Czy masz może jakie powody do 
gniewania się na twą biedną Wilhelminę, która 
cię tak kocha?

Baron Steinberg, mimo swej rozpaczy, nie 
mógł pozostać obojętny na te tkliwe pieszczoty 
Wilhelminy.

—■ Nie, nie, moja siostro, niech Bóg 
uchowa — odrzekł zakłopotany, całując czyste 
czoło młodej dziewicy — lecz widzisz, są 
chwile, w których człowiek uczuwa potrzebę 
zostania sam 'jeden. Wzdychania i płacze iry­
tują... niecierpliwią... Chciałem ze względu 
tak na ciebie, jak i na mnie opóźnić przykre 
wyjaśnienie.

Wilhelmina nie odejmując rąk z szyi b r a ta ,  
spojrzała nań swemi wielkiemi, modremi oczy­
ma, w których przez łzy przebijała się duma.

— Dla czego mój drogi Henryku, wątpisz 
o mej odwadze — rzekła tonem wymówki — 
nie płynie we mnie taż sama krew, co i w tobie? 
Dla czegóż mnie uważasz za niezdolną do 
znoszenia przeciwności?

Baron odwrócił głowę.
— Jeśli masz odwagę — tern lepiej — 

rzekł wzruszony, uwalniając się z uścisków 
Wilhelminy — będzie ci ona potrzebną. Wiesz 
już, iż będziemy musieli dziś jeszcze zamek 
opuścić.

— Wspominał mi o tern Fryc, ale myślę, 
że to nie nastąpi tak rychło.

— Owszem, nastąpi to natychmiast — 
przygotuj się.

— Henryku, zostaw mi kilka dni...
— Myślisz, że mnie zostawią choćby je­

den dzień? choć jednę godzinę? Zresztą tego 
nie chcę... nie zniżę się do tego. abym miał 
prosić o podobną względność. Słuchaj, W il­
helmino, wkrótce przedstawi się tu pewien 
człowiek — jemu oddam w posiadanie starą 
wieżę — tę biedną skałę, a potem wypadnie 
nam pożegnać ostatni raz progi Steinberga i 
zapomnieć o wszystkiem, nawet o nazwisku, 
które nosimy !

Mówił to głosem przerywanym. Młode 
dziewczę było jak  ogłuszone.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

cz y z n y  g rozi k a to l ikom  N iem com , że c z ło n k o ­
wi e H . - K . - T - m a n ó w  p o s ta ra ją  się  o n o w ą  
w a lk ę  k u l tu rn ą  za  to ,  iż cz łonkow ie  s t ro n n i­
c tw a  ce n tru m  s ta w a l i  w  se jm ie  w  ob ron ie  
P o la k ó w ,  ty c h  ży w io łó w  w rog ich  p a ń s tw a  
(s taa tsfe ind lic l ie  E le m e n te ) .  Bismarck b y ł  m o ­
cnie jszy  od H ansem anna a  b y ł  zniewolony 
sc h o w a ć  pazurk i .

JPoznais. Kamienicę przy św. M arcinie 
nr. 7iS, należącą do tąd  do mistrza kom iniar­
skiego p. Andrzejewskiego, kupił teraz  rz tźn ik  
j>. Kosicki za 30,000 m.

Sian io tn ły , Najstarszy obywatel miasta 
naszego śp. Antoni Now aczyk umarł w tych

R  D °Ż^  0,1 95 r0 k u ' 'u ,V C * } iv « l ,  Skutkiem w ichru  i zamieci
śnieżnej 30 s tycznia wywrócił się wóz z listo— 

podczas jazdy  w głęboki rów i listowy, 
or.V sam powoził, wykręcił  sobie n iebezpie­

czn ie  jedno ramię,
Łobżenica. Dnia 5 bm. rozpoczęła  się 

ja z d a  na drugorzędnej kolei z Białośliwia do 
Łobżenicy.

S k o k ó w  donoszą:
» łu te js z e  T ow arzystw o  przemysłowe miało 

Zami:‘r  °degrać  tea tr  amatorski i w ybrało  dwie 
n.ew, inne sztuczki i to ;  1) „Było to pod W a-  
•framW * 2) „M łynarz  i kom iniarz" i to dnia
10 go bm.

powodu zakazu  m agis tra tu  tutejszego i 
naszej powiatowej wągrowii ckiej landra tury , 
j tó ro  żądają koniecznie tłórnaczenia sztuk w 

języku  niemieckim, z p e w n o śn ą  będzie zm u­
szone tu tejsze nowo założone T ow arzystw o 
przemysłowe projektu  tymczasowo zaniechać.

Na decyzyę m agistra tu  i landra tu ry  za ­
n io s ło  grono przem ysłow ców  zażalenie do 
rejencyi, lecz dotąd  nie o trzym ało  żadnej od­
powiedzi.

Nie popuści ono przecież tej spraw y i 
poprowadzi ją , jeżeli nie będzie inaczej można, 
p rzez  wszystkie instancye.“

Iv c y n i byłoby  miejsce o tw arte  dla 
go  arza miasto przeważnie polskie liczy
0 i0 0 ^ tysięcy mieszkańców.

S lą a k a  c z y li  Starej Polski. 
B y to m . P rzew . ks. poseł F ra n k  w sku-  

e przeziębienia by ł chory obłożnie, lecz od 
.paru cni znów powrócił do zdrow ia i zasiada 
w  parlamencie.
•szło ^ 0 Iłs l®!J i  „Radzionków " wydalono prze­
win 7  a -f kopabd  „Deutsch land" przeyzło 
200 robotników, Kopaln ia  „Consol. M aria", 
należąca clo spadkobierców hrabiny S.-haffgotsch
1 , 1 e“' incklera musi dnia 1 lipua tego roku 
ro b o ty  zakończyć z powodu niepowodzenia 
i dla tego zostanie 600 robotników bez pracy.

SMelgrzymka Ślązaków niemieckich do 
’sięcia B ismarcka odbędzie się. juk donosi r a ­

ciborski „Anzeiger" , dnia 5 al bo 19 m aja br.
, " » » * * * « •  U nas zamierzają w przyszłości 

■wybuuowac now y kościół katolicki.

Z  innych  d z ie ln ic  P o lsk i.
Z  .lasncj G óry . Dnia 5 lutego zmarł 

n a  Jasnej Górze przeor 0 0 .  Paulinów  ksiądz 
io r  K ubacki w <9 roku życia swego, 

n ,  vs’ jotr Kubacki jak o  przeor Jasnej 
T iy położył około niej wielkie zasługi przez 

auracyę kościoła i klasztoru, jako  też n a -  
p  awę wałów klasztornych. Za  jego  rządów  

asz ornych przypadł także obchód 500-le<niego 
j u  i eu3zu Jasnej Góry. Był to wielce św ią-  
d u sz ^ T  kapłan. W ieczny odpoczynek jego

u | ' r i ' k o i v .  Najprzew. K siążę-B iskup  k ra -  
2 ° m 8 2" L uzy  na przybył w czw artek  o godz.

• 0 po południu pociągiem osobowym do
aszego miasta. N a  dworcu  odbyło się u ro -  

,przyj ęcio- W zięło w niem udział k a -  
w ł i r l t  <ateclra| na' duchowieństwo, naczelnicy 
F r i e d l e i ^  & m,łasta K rakow a  z p. prezydentem

“ p S k iS T r s 0 tr“kow3kie- k  >m -P  z™y
K siązę-B iskup  krakowski w przejeżdzie z dw or­
ca kolei do pałacu biskupiego o godz. 27* 
po południu w stąpił do kościoła N. P .  M aryi 
d la  uczczenia Najśw. Sakramentu.

Wiadomości ze świata.
B e r l in .  P u b l ic z n e  o św ia d c z e n ie  p r z e -  
Pr.° jek to w i p rz e w ro to w e m u  w y d a ła  z n a -  

c u_a  liczba p ro fe so ró w  u n iw ersy te ck ich ,  d u -  
w nycli protestanckich i innych osób, z a jm u ­

jących  się spraw am i spółecznemi. W ośw iad­
czeniu położono nacisk na to, że położenie 
s tanów  niższych wym aga zasadniczej zmiany 
i polepszenia, a leży to także w interesie p a ń ­
stwa, szczególnie w obec „wielkich przywile­
jów ". Jeże li  państwo i spóleczeństwo mają 
prosperować, t rzeba  pozostawić publiczności 
zupełną wolność krytyki. W olność tę ma p ro ­
jek t  p izew rotow y dotkliwie ograniczyć. U s ta ­
wa przew rotow a nie zapobiegnie wykroczeniom, 
lecz w yw oła  je . P o d  odezwą podpisali się 
pomiędzy innymi profesorowie W . Foers te r ,  
Je rzy  Giżycki, H. Herkner, Lehm ann - H ohen-  
berg, Liszt, W erner  Som bart,  Trommershausen, 
A dolf  W a g n e r  i wielka liczba osób pryw atnych 
i du hownych. Dalsze podpisy przyjmuje dr. 
Karol M angoldt w Dreźnie, L indengasse  16.

S o c ja lis ty c z n y  organ  niemiecki og ła ­
sza w dosłownem brzmieniu rozkaz dzienny 
cesarza W ilhelm a z dnia 6 lutego 1890 roku, 
dotyczący znęcania się nad żołnierzami, znany 
dotychczas tylko z nazwiska. W y p ły w a  z n ie ­
go, że w latach owych, nadużycia zganione 
w rozkazie, liczebnie pomnożyły się znacznie, 
i do wiadomości cesarza doszły także znęcania 
się nad nauczycielami ludowymi, zaciągniętymi 
do wojska. W  kilku śledztwach w ykazało  się 
nawet, że niektórzy przełożeni wojskowi przez 
dłuższy czas jak b y  systematycznie znęcali się 
nad swymi podwładnymi, szkodząc nadzwy-, 
czujnie zdrowiu m altre tow anych. Cesarz W i l ­
helm potępia nadużycia te  stanowczo i żąda, 
aby komenderujący jenera łow ie  stale donosili 
mu o wszystkich zachodzących nadużyciach.

P o lic ja , lip s k a  rozw iązała  wielki z w ią ­
zek socyahstyczny robotników w fabrykach 
metalowych.

W  k o m i s j i  p r x e w r o t o  w  e j  wyraził 
komisarz rządowy' obawę, iż na w ypadek  w o j­
ny zaczną socjaliści uk ładać  się z n ieprzyja- 
ciołami Niemiec. N a  to odpowiedział s o c j a ­
lista Bebel, że eoeyałiści klęskę Niemców u -  
ważaliby za największe nieszczęście.

S p r a w y  r o b o tn ic z e .
S a n s i i d  knapszafcu uchwalił, by wszystkim  

inwalidom dawniejszego miilheimskiego tow a­
rzystwa knapszaftywego renty  inwalidzkie w y ­
płacono. Inwalidom, k tórym odciągano rentę 
państw ow ą od ren ty  knapszafcowej, zostanie 
zaległa pensva  także wypłacona. Inwalidom, 
k tórzy po 1892 r. okaleczeli, nie przyznano 
tej renty, a więc muszą dochodzić swego p ra ­
wa na drodze sądowej. Kiedy i zkąd inw a­
lidzi pieniądze odebrać  mają, zostaną n ieza­
wodnie w krótkim czasie uwiadomieni.

Z różnych, stron-
Z w r o c t i m y  uw agę szan. Czytelnikom na 

anons ks. M. D zierżyńskiego, redak to ra  „N o ­
wego D zw onka" w Krakowie, w numerze dzi­
siejszym, który poleca „Bibliotekę Nowego 
D zw onka", wychodzącą w K rakow ie  od 1-go 
lutego rb. pod redakcyą l<s. M. Dziurzyńskiego 
w książeczkach miesięcznych, treści re lig ijno- 
powieściowej-

G e l s e n k i r c h e n .  Radzca  handlow y V oh-  
winkel polecił pomiędzy ubogich miasta ro z ­
dzielić 1000 centnarów węgli.

l)k& p o lsk ic h  ro b o tn ik ó w  ma być 
tego lata w Danii budow ana kaplica, w której n a -  
boż ństwo regularnie odpraw iane  będzie po 
polsku.

l ’a n eerz  kraw ca  Dowego zabezp iecza­
jący  ciało ludzkie od przedziurawienia  kulami 
z karabinu modelu 88 naw et z bliskiego dy­
stansu, podobno składa się z 1/s  calowej p ły ty  
stalowej pokrytej p ły tą  cienką aluminiowy.

C arogród. Ód 14 listopada do 5 lu­
tego zachorowało lu na cholerę 71 osób, 
umarło 31.

A lton a . Tutejsza  izba karna  skazała  
szewca W illmanna, znanego ag ita to ra  anarch i­
stycznego, za poduszczanie do gw ałtu  na  15 
miesięcy wiezienia.

P a ry ż . Do tej chwili nie ma żadnych 
wiadomości co do losu parow ca  pasażerskiego 
„G ascognie", który w drodze do Nowego Jo rku  
zaginął.

G efle. W  Hofsos zawalił się dach nad 
kopalnią żelaza z powodu przeciążenia śnie­
giem. 12 osób osób jes t  zabitych, 11 ciężko 
rannych.

T oron to , 9 lutego. W bliskości W e3ton 
zderzyły  się wczoraj dw a  pociągi osobow e, 
2 osoby poniosły śmierć, 8 ciężkie rany.

K r ó l D aw id  n m a rł. Lam artine , s ła ­
w ny francuzki poeta, został m ianowany 1848 
roku ministrem spraw  zew nętrznych drugiej 
francuzkiej rzeczypospolitej. Pracowmł on w ła ­
śnie nad poematem o królu Dawidzie, tw órcy 
nieśmiertelnych psalmów. Przedłożono mu do 
zatw ierdzenia  spis francuskich konsulów w w ię­
kszych miastach handlowych. Lam artine ,  my­
śląc wciąż o Dawidzie, dopisał s łowa: Roi David 
(król Dawid). N azajutrz  gazeta  urzędow a f ran -  
cuzka doniosła, że obywatel „Król D aw id "  zo­
sta ł m ianowany konsulem francuskim w mieście 
Bremen. Dawid psalmista oczywiście nie zgło­
sił się o to miejsce. Lam artine  umiał się w y­
wikłać  z tej sprawy, gdyż wkrótce doniósł 
urzędowo, że obywatel „Roi D avid"  umarł, a 
na jego  miejsce został konsulem w Brem en 
m ianow any obywatel X X .  Rzeczpospolita  
francuska nic na tern nie straciła, gdyż wdowa 
„Roi D av id"  nie zgłosiła się o p»nsyę.

Ostatnie wiadomości.
B och u m . N a wiec polski, jak i  się prze­

szłej niedzieli odbył w Bochum, zebra ła  się 
wielka liczba Rodaków  z całej W estfalii , bo 
jak  liczą było przeszło 1000 osób. P o s tan o ­
wiono w y s ła ć ,2 petycye, oraz przyjęto dwie 
rezolucye. Bliższe szczegóły podam y w przy­
szłym numerze.

B e r l i n .  Cesarz oświadczył, że w razie 
przyjęcia projektu  dotyczącego marynarki, 
K rupp obiecał dostarczyć nowe środki obrony 
po cenie kosztów.

Zaproszenie do przedpłaty!

„ B i b l i o t e k a  N o w e g o  D z w o n k a11
wychodzi

----------- w K r a k o w ie  -----------
od 1 lutego br. pod redakcyą  k s .  M. D z i u ­

r z y ń s k i e g o
w książeczkach miesięcznych

treści religijno - naukowej lub powieściowej.

K sią ż e c z k a  1-sza ju ż  w y sz ła  i za ­
wiera  : „ U w a g i  n a d  b o l e s n ą  m ę k ą  i
ś m i e r c i ą  P a n a  N a s z e g o  J e z u s a  C h r y ­
s t u s a .

P r z e d p ła ta  ro czn a  (na 12 książeczek) 
wynosi 2  m a r k i, na  p ó l ro k u  1 m a rk ę .

P rzedp ła tę  najdogodniej p rzesyłać prase- 
k a zen i pocztow ym  pod adresem w y d a w c y :

His. M. Usiurzyński
w K r a k o w ie  (Galicya) ul. B asztow a 1. 4. 

Książeczek na o k a z  nie w ysyła  s i ę !

Na miesiąc loty i marzec
można zapisywać

„W iarusa Polskiego"
wraz z „N auką  K ato licką" („Posłańcem ") i 
„Zwierciadłem" na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich. P renum era ta  na te dwa miesiące 
wynosi za wszystkie trzy  pisma 

ty lk o  1 m a rk ę  
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

Postbestolluags-Formular.
Ich  bestellc hiermit bei dem Kaiserlichen 

P o s tam t ein E xem pla r  der Zeitung „W iaru s  
P olsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste L it.  
T; Nr. 106.) fur F e b ru a r  und Miirz 1895 und 
zahle an Abonnement und  Bestellgeld 1 Mk. 
20 Pfg.

.5 1-s a . a g ocjO N &
“ ID Of
'Z ®

O cj Cm
Obige 1 Mk. 20 Pfg . erhalten zu baben, 

bescheinigt.

d. _  189

\
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Zakład kośeielno-artyczyczny

J. Szpetkowskiego
w P ozn an iu  ul. Berlińska nr. 15,

poleca

C h o r ą g w ie  r z y m s k i e  i s z t a n d a r y
dla kościołów i tow arzystw , z obrazami m alowanemi jako  

i artystycznie haftowanemi

Chorągwie dla Towarzystw i Bractw
podług rysunków , których w ybórnadsyłam .

» r Cenniki, oraz próby m ateryałów  franko. “tBĘ®

Zbisr pieśni nabożnych katolickich
do uży tku  kościelnego i dom ow ego, w ielką księgę, mocno 
opraw ną, zaw iera jącą  przeszło  1100 pieśni, kilkadziesiąt 
m szy i n ieszporów  na  w ażne uroczystości polecam y po 
3 inr, p rzesy łką  franko 3 mr. 50 fen.

M e l o d y e  c z y l i  n u t y
c o w szystkich tych  pieśni, dla organistów  i kółek śpiew ackich.

C ena 7 mr. z p rzesy łką 7 mr. 50 fen.
A dres: „W ia ru s P o l» k i“ B och u m , M altheserstr. 17a,

i
«

Przegląd Wszechpolski"99 „  .
D w utygodnik  ekonom iczno społeczny 

poświęcony sprawom  rozproszonego po całej kuli ziemskiej 
w ychodztwa polskiego wychodzi we Lwow ie rok trzeci 1 i 15 
każdego miesiąca. Kom itet redakcyjny stan o w ią :
D r. Stanisław Kłobukowski. D r. Aleks. Lisiewicz, 

D r. Józef Siemiradzki i D r. Wiktor Ungar, 
Celem P rzeg ląda emigracyjnego je s t  utrzymanie' trw ałej 

łączności narodowej i ekonomicznej m acierzy z wszvstkiem  
spółeczeństwarai polskiemi na  świecie. P rzeg ląd  emigracyjny 
omawia spraw y kolonizacyjne polskie w  najnowszej fasie 
rozwoju. P renum erata roczna wynosi:

w  Niemczech . . . .  8 m arek,
w  A m e ry e e ...................2 dolary,
w A u s t r y i ...................5 złr.

R edakcya i A dm inisłracya:

L w ów  (L em berg) A u stry a .
ul. Zulińskiego 1. 10.

©

Tanie i c iekawe książki; Przeraźliw e Echo 60 fen., 
O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen.. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto- 
w nik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., L am pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  św ie­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
4* fen., Ilis to rya  o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia B eatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
3* fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen .,. W eso ły  Figlarz 
49 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try - 
eyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek 30 fen., — N a koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
yecztow em  (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kasztów . W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko: 

„ W ia r u s  P o ! s k i “  w  SSochum , M altheserstr. 17a

Obrazy narodowe
fiobieskiego, Kościuszki, Poniatow skiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram  po 50 fen.

Nieprzyjaciele ®
r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .  Ś

Nauki i rady dla ludu polskiego. #
Z ebrał i ułożył

K s. F r a n c is z e k  L iss .
Ceaa 20 fes. z przes. 30 fen., dla sprzedających z d ru - 

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod ad resem :
„ W ia r u s  l Bo l s k i “ , B o c h u m , M altheserstr. 17a.,  i

Obrazy Świętych Pańskich
i różne Inne religijne

w  piękwych pozłacanych, czarnych i b runatnych  opraw ach, 
od 2 aż do 30 m arek, 

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

poleca w  wielkim  w yborze

Księgarnia „Wiarusa Polskiego"
w B o c h u m ,  M altheserstr. 17a.

8 z an o witym Hodako sn
oznajmuję, że z powodu wielkiego zapasu towarów urządziłemzimowa wyprzedaż«
która trwać będzie tylko do 1-go marca. Wszystkie artykuły, jako to: 
p a l e t o t y ,  u b r a n ia ,  s p o d n i e ,  k o s z u l e  rozmaitego 
gatunku, s p o d n i e  d o  r o b o t y ,  k i t l e ,  j a k i ,  s z e l k i ,  

k r a w a t y ,  w y s z y w a n e  p a s k i  itp.,
SĄ daleko tańsze, "3jSSf?£ ale tylko dla płacących gotówką.

Proszę z tej okazyi korzystać i przekonać się.
Z szacunkiemA.P o w a lo w s k i, Bochum,

Alłsestr. 13, w pobliżu dworca Gussstahl.

Szanownemu Panu 
Wojciechowi Oieskowi

chorążemu naszego tow arzystw a 
św iętej B arbary w  Annen 

w dniu ślubu życzymy szczęścia i 
b łogosław ieństwa świętego i pro­
simy, by w dniu, w  którym będzie 
św. Sakram ent M ałżeństwa przyj­
m ow ał, nie zapomniał o Swiętojó- 
zafaeiu, jako  i funduszu żelaznym. 
W szyscy goście niech żyją !!! 
Ignacy Liss, Jakób  Giezek, Józef 

Stelmaszczvk.

Moim szanownym odbiorcom j  

z ulicy Brunnenstr. w  Herne I 
i z okolicy oznajmuję, że od j 
dz=ś przy ulicy H einrichstr. 
skład założyłem naprzeciw : 
dr. Schulte (am  E sch) i po- 
lecam  się na dalej, a  zapew ­
niam, że każdego odbiorcę z a -  | 
dowolnię. Z szacunkiem

F r. K o s in o w § k ł,
kraw iec męzki.

BsamaaśtiSsaaagRfstKsa
Ogłoszenie!

Należące do związku niemieckich 
lubowników gołębi tow arzystw a 
m iasta naszego a m ianow icie:
1 . B r ie f t a u b c n -C lu b ,
2 .  B r ie f t a u b e n - V e r e in

„ C o lu m b ia " ,
3 .  I S r ie f ta u h c n -A e r e in

. .b c r i i i - i i i ia " ,  
4- B r ie f ta u h e t i - V e r e in

„ l l e i n t k e h r "  
dali do dyspozycyi zarządow i w oj­
skowem u. Gołębie te zażywają 
więc opieki p raw a z 2 S  m a j a  
IN tJJ-t, dotyczącego obrony go­
łębi pocztowych podczas wyjny. 
O strzega się zatem  by gołębi tych 
nikt nie zabijał, ani sobie przyw ła­
szczał.

Bochum, dnia 5 lutego 1895. 
M iejski zarząd  policyjny. 

N a d b u r m i s t r z  :
Hahn.

Ludwik Jakubowski
B r u c l i ,  M arienstr. 351. 

naprzciw  katolickiego kościoła 
poleca swój bogato zaopatrzony
sk ła d  w sz e lk ic h  to w a ­

rów  k o lo n ia ln y c h .
S ło n in a  funt 65 i 75 fe n , przy 

5 funtach po 60 fen.
G r o c h  funt 13 fen. (m ały). 
G r o c h  w i e l k i  15 fen.
M ą k a  p s z e n n a  12 fen. 
M y«lło z ia r n is t e  30 fen. 
M y d ło  s z a r e  15 fen.
M ar to  tle  1 */a cent. 4,50 mk.

Prócz tego polecam : k a w ę ,  
c u k ie r ,  c y g o r y ę  itd.

Mam też na składzie w e łn ę ,  
k o s z u le  dla starszych i dzieci, 
s z k a r p e t k i ,  g a c ie , c h u s t k i  
do nosa itd. itd.

T ow ar dobry ! Ceny nizkie !

W acław  Sztermer,
m istrz  sz e w sk i,  

Kirchlinde B ahnhofstr. 19
w ykonuje obuw ie dla m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  i dhrze.

©
i Żywot 

Błog. Andrzeja Boboli.
Kapłana Tow. Jezusowego

za w iarę kato licką od sehizm atyków  okrutnie z a ­
m ęczonego w roku  1G57.

Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym  z drugiej 
ręki dajem y najw yszy rabat.

A dres: W iarus Polski, Bochum, M alteserstr. 17a.

m

im
I
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N a u k a o S z k a p le r z a c h .
________ Cena 20 fen., z p rzesy łką 25 fen.

Dla teatrów.
C hSeb lu d z i  b o d z ie . Kom edyjka w  jednym  akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T rzy  w e s o łe  k o m e d y j k i .  Adw okat, Maciek do­

ktorem , ^Nihilista.  ̂ Cena 50 fen. z przes. 55 fen,
n £ ! epk a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k ła .Cena 80 fen. z przes. 90 fen.

W e r b e l  d o m o w y . Obrazek w iejski ze śpiewami 
w  jedne,] odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.

N a  p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 
IS w óch  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen. 
T r a i i ła  k o s a  n a  k a m ie ń . F raszka  sceniczna w 

jednym  akcie.
W  s c h ó d  s ło ń c a .  Drobnostka dramatyczna. 
B a t o ż e k .  Kom edyjka w  jednym  akcie ułożona na 

tle  życia Kościuszki.
C y g a n k i.  Kom edyjka w  jednym  akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w  mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

K w a  M ia s k o w s k a . Obrazek dram atyczny w czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

% osia d r u c h n a . Monodram w  jednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le .  Z aba­
w ka dram atyczna ze śpiewam i w  trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  kom edya w 2 aktach. Cena 80 
fen. z przes. 85 fen.

C ó r k i S y o n u . Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia, w  dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  Obrazek dram a­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

J a d w i g a ,  dram at historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie . Kom edya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

B u r s z t y n y  K a s i. Obrazek ludow y w  pięciu od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W ig i l ia  ś w .  A n d r z e ja .  Sztuka ludow a w  jednym  
akcie, ze śpiewami i tańcam i, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w  sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m.' z przesyłką 
2,10 fenygów.

C z te r y  k o m e d y e  k s ię d z a  S c h m id a  pod ty t. 
1) Jagody. 2) W ieniec. 3) Kominiarczyk. 4) M ały złodziej. 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z  T o g g c n h u r g a  Obrazek dram a­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S ło w ic z c k .  Kom edyjka ze śpiewkam i w  1 akcie. 
Cena 60 ten. m przes. 65 fen.

A m e r y k a n ie ,  sielanka dram atyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z  przes. 55.

Zamówienia pod ad resem :
„Wiarus Polski", Bochum, Maltheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjm ujem y także w  znaczkach pocztowych.

Z . druk, nakład I redakcyę odpowiedzialny^Antoni 1 rejrfd w Bochum. -  ivamaum eaolonkam! Wycawmciwa „W iarusa  Polskiego1 w  Bochum.


